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: ły s k a ją  przesądy, światło ćmiące . . Utrwala się coraz bardziej, na konkretnych danych onarfo nn . u . .  : i  j i  d i i • . . . .
,0*ej nocy" Jutrzenka szczęścia i potęgi zajaśnieje pod znakiem Marszałka Piłsudskiego Nowy 7ok no f  t  j  -’ W°jn a  !” atowa wyprowadziła z .nar.
iło w a n y m  przez p. Z. Grabowskiego, na wzór dawnych stylizowanych nortretów, w stroju m aiW k o w sk im  ?  T i  P &  °*w,f » my najnowszym portretem Marszałk.

portretu umieszczony będzie w stolicy Pahstw a* reprodukcje 'zaś k S y c l ^  h,St0ryC“ fc8
Ag. fot. „Św iatow ida", na  pl. k ra j. „Alfa*.



Ogólny widok gmachu Ministerstwa Komunikacji na rogu Nowego Świata i Aleji Sala konferencyjna Ministerstwa Komunikacji.
.Jerozolimskich w Warszawie.

Str. 2. ŚWIATOWID Numer

MINISTERSTWO
Ag. fot. „Św iatow ida", zdj. na pł. k r. „Alfa".

*

KOMUNIKACJI.
Ag. fot. „Św iatow ida- , zdj. na  pł. k ra j. „Alfa".

Szef biura prasowego p. Tadeusz Dyrektor dep. adm inistracyjnego p. dr. 
Strzetelski. Adam Gałecki.

W iceminister p. inż. Witold Czapski. Minister komunikacji p. inż. Pawet Romocki. Naczelnik wydziału prezydjalnego p. M. Buszyński.

Kierownik dep. utrzym ania i budowy Dyrektor dep. mechanicznego p. inż. 
p. inż. Aleksy Ciechanowiecki. Bronisiaw Skupiewski.

Kierownik dep. eksploatacyjnego p. inż. Dyrektor dep. taryfowo-przewozowego 
Adam Frank. p . Stanisław Kołakowski.

Kierownik dep. finansowego, p. Franci­
szek Uhniat.

Szef sekretarjalu  m inistra p Mikołaj 
Dolanowski.
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O R D E R  ^ B IA Ł E J  RÓŻY" D L A  M A R SZ A Ł K A  P IŁ S U D S K IE G O .

Dnia 20. grudnia br. b. poseł F inlandji w Warszawie, 
obecnie zaś min. spraw zagr. Finlandji p. Hjalmar 
Procope, wręczył Marszałkowi Piłsudskiemu odznaki 
orderu „Białej Róży". Tego samego dnia p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej przyjął na uroczystem poże­

gnaniu p. min. • Procope na Zamku Królewskim 
w Warszawie. Na naszem zdjęciu obok p. Prezy­
denta (X), marsz. Piłsudskiego (XX) i min. Pro­
cope (XX X) siedzą pp. w icepremier Bartel (1), min. 
Zaleski (2), stoją zaś pp. ppłk. Prystor (3), por. Za-

ćwilichowski (4), mjr. szt. gen. Bielski (5), ppłk. szt. 
gen.i Beck (6), ppłk. szt. gen. finl. Ernst (7), płk. szt. 
Zahorski (8),clyr. Dzięciołowski (9), płk. szt. gen. Hel- 
singius (10), dyr. proi. dypl. hr. Przeżdziecki (l 1), płk. 

szt. gen. dr. Schaetzel (12) i kpt. Nagórny (13).

w gro przv nH^ef en.eg# Z pośrodku k ilku  kandydatów , wcb
azieienm  tej ważnej nagrody literackiej, przyznano ją  p. Le 

Staffowi, wybitnem u poecie i literatowi.7 ’ w |/yv>vłv J. u iv * u iv
Ag. fot. .Św iatow ida*, zdj. na pl. k r. „Alfa*

Ku czcńzasłuionej działaczki społecznej. Na cm entarzu Powązkowskim w War­
szawie- odbyło się w tych dniach-uroczyste poświęcenie pomnika nad grobem 
niedawno zmarłej wybitnej działaczki socjalistycznej, śp. dr. Marji Paszkowskiej. 

Ag. fot. „Światowida V  adj- na pł. kraj. „Alfa*.



ŚWIATOWID Numer 1.

Zjazd osadników ziem zachodnich. W tych dniach obradował w Poznaniu zjazd 
osadników ziem zachodnich. Pomiędzy uczestnikami, zebranymi w wielkiej hali 
Targów Poznańskich są pp. dr. Łącki (1), Michalski (2), Radwan (3), Dykier (4), 
Dobrucki (5), Malinowski (6), Kwiatkowski (7), Kochowicz (8) i Janakówski (9).

Ag. fot. „Światowida*, na  pi. k raj. „Alfa”.

Poświęcenie Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem w Wągrowcu. W obecności 
p. woj. Bmńskiego odbyło się w tych dniach uroczyste otwarcie tej ważnej in­
stytucji opieki społecznej. Na naszóm zdjęciu obok woj. Bnińskiego (1) są pp. 

starosta dr. Siokała (2), dr. Górski (3) i red. dr. Brzeg (4).
Fot. F. A nders, W ągrow iec.

Nowa komedja Włodzimierza Perzyńskiego. Tuż przed 
świętami Bożego Narodzenia Teatr Narodowy w War­
szawie wystawił pod reżyserją L. Solskiego „Lekarza

Miłości", nową komedję Włodzimierza Perzyńskiego. 
Podajemy tutaj na lewo portret autora,, na prawo zaś 
scenę z aktu II. w halu hotelu z pp. (od lewej) Zel­

werowiczem (Jabłonowicz), Kalinowskim (kelner), 
Gromnicką (Marta) i w głębi Ziejewskim (portjer).

Ag. fot. „Św iatow ida”, zdj. n a  pl. k raj. „Alfa*.

Turniej szachowy o mistrzostwo m. Lwowa. W lwowskim klubie szachistów roze- 
g rany został w obecności dowódzcy miejscowego O. K. gen. Sikorskiego (X) 
turniej szachowy, w którym  pierwszą nagrodę otrzym ał p. Friedm an (XX)-

Instruktorski kurs spadochronów w Warszawie. Zdjęcie nasze przedstawia chwilę 
przed startem . Stoją pp. ł por. pilot D. Jaroszewicz, oraz por. pilot J. Orłowski

z gTupą kolegów.
a t  r Ć • i « t i ^
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^ najgłębszem spółczuciem cały cywilizowany świat czytał wiadomości z Prin- 
cetown w Stanie Massachussets, w Ameryce półn. o szansach uratowania 
załogi łodzi podwodnej S. 4., która w tamtejszym porcie zatonęła. Niestety jednak 
mimo energicznej akji ratunkowej nie udało się wyratować marynarzy, którzy w 
ten sposób na dnie oceanu znaleźli grób. Fot. Keystonn, Londyn.

W jednym z wielkich teatrów ShangaPu odbywało się niedawno tłum ne zebranie 
robotników tkackich. Nagle drugie piętro teatru runęło w dół. grzebiąc przeszło 
sto trupów. Nasze zdjęcie przedstawia scenę przy wynoszeniu nieszczęśliwych 

ofiar z gruzów budynku teatralnego.
P re ss  Photo N e w s-S e rv ice . B erlin .

Grób na dnie oceanu. Straszliwa katastrofa w Shangaiu .

Beri!;
kłopotu za n,6? a‘. Wielkie śniegi, które spadły niemal na całą Europę dostarczyły w dużych miastach wiele 
nastręczył h .ry setkam i samochodów musiał te  śniegi usuwać, ale z drugiej strony obserwatorom

J y sposobność oglądania rzadko pięknych widoków, Oto naprzykład fragment Berlina koło dawnego
pałacu królewskiego.

zapob iegan ie
F o t  R. Senne&ke. Berlin.

Prymas Polski w Rzymie. Kardynał Hlond udał się 
do Rzymu, ażeby tam  z rąk  Papieża otrzymać od­
znaki swej wysokiej goduośei. Zdjęcie przedstawia 
ks. Prymasa witanego w Rzymie przez tamtejszych 

Salezjanów, u których zamieszkał.

m arnieniu cery.
\ ^ Z ^ P° bief ^ e j  wiedzy lekarskiej zaświta 
Do teov> , Prawdziwej zdrowotności i krzepkiej starości, 
sie zdnhxrt!iZ -ce u d^ży dziś wiedza lekarska, dzieląc 
którei na ł” 1 i .anami z ogółem. 1 kosmetyka lekarska, 
znaczny g g . S1? w. szeregu ostatnich lat zdobyć 
śladem n„ n  ■ me*ód leczenia wad urody, kroczy 
dziedzinie1” f l , “ R ycyny , by uświadomić ogół w 
cery . °‘e£ ama  przedwczesnemu m arnieniu
przyczyna 1 skóry ęm*a- Zastanówmy się dziś nad
sie i? warunkującemi przedwczesna starzenie
twardnie^ip WiarZy* Naiwi§kszym wrogiem cery jest 

ro»owacenie naskórka. Z przyczyn, 
zimna i L yeCY osowaceaie naskórka wymienić należy : 
metalinyr.y«u ce’ kremy 2 zawartością przetworów 
zawartośpL ł 8 - sz.cz®§blnie -  pudry i szminki z 
muie «ie 'dowiu i bizmutu. Twardy naskórek zała- 
liniami i »J? rzy kf żde] gestykulacji 'i zarysowuje się 
żadna m e f^ rSZC- am *’ ^mbmom takim nie zapobiegnie 
choćby tvlke Pielę?nowa.nia Cery, jeśli nadal będzie 
śi§ skóry szkodliwy puder stosowany. Marszczeniu 
10 m inut ^ P 0"*6®3 si§ przez powleczenie twarzy na
woda   przed każdem śpłókiwaniem jej gorącą
zmywa kremem »0 x a“ Dra Lustra, poczem
Purina 'łeszbz otrąbkam i migdałowemi Dra Lustra, 
dlata e8zelyczny Dra Lustra zmiękcza nabłonek, 
dlatego godny jest polecenia, i

Dr. Z. B.

DYWANY
P E R S K I E  

S M Y R N Ę Ń S K I E
Dywany, makaty, chodniki, poduszki i t. p. 
gotowe i na zamówienie! Wykonanie artystyczne! 
Skład wełny owczej, wzorów stylowych i weł­
ny północnej. Nauka dywanów bez warsztatu 
szybka i dokładna, Dla przyjezdnych kurs 
przyspieszony. Roboty rozpoczęte wysyła się 
z wzorami i należytem pouczeniem. —  Także 
inne roboty ręczne. 6o?

SMYRNAPIRS
K o ń c e  s. s z k o ł a  i w y t w ó r n i a  d y w a n ó w

IGODZIIZEWSKA, Kraków Pijonka 5
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Szykowny kostjum sportowy. Efektowny płaszcz z kretów w formie bolera. Najnowsza „męska“ — damska pyjama.

UROCZA KOBIECOSC W S P O D N I A C H .

Oryginalny najmodniejszy cape sukienny.

  >
Dwie urocze i efektowne pyjamy.

Stare przysłowie, określające władzę pani domu nad 
mężem pantoflarzem, powiadało, że „pani chodzi w 

spodniach®, obecnie zyskało zupełnie realną podstawę. 
Już przed w ojną próbowano lansować t. zw. jupe — 
euiIloUe’y, ale spotkały się one wówczas z przyjęciem 
ogromnie nieprzychylnem, a przytern jako nieestetyczne 
i niepraktyczne zostało szybko z obiegu wycofane. Ina­
czej ma się rzecz ze spodenkam i po modzie powojennej. 
Przedewszystkiem drogę torował tutaj sport, przy którym 
używanie spódniczki jest nietylko zbędne, ale wprost 
szkodliwe i narażające na niebezpieczeństwo. Kobieta, 
która jeździ konno, albo używa sportu narciarskiego lub 
upraw ia turystykę wysokogórską, tak samo motocyklisika 
i rowerzystka używają wyłącznie spodni krótkich, zgra­
bnych, do kolan spodenek, które już dzisiaj nikogo nie 
rażą A potem spodnie m ęskie w darły się w dzie­
dzinę negliżu damskiego. Wszakże pyjama modna ze 
swymi spodenkami wyrugowała po części szlafroczki, 
pe ni u ary, m atinki i lp. Ostatnio mówiono wiele o t. 
zw. sukienkach spodenkowych, które w Paryżu silnie 
lansowano. Narazie ta moda jeszcze szerzej się nie 
przyjęła, ale ma wszelkie szanse powodzenia, bo jest 
i estetyczna i praktyczna i hygieniczna, a zarazem naj­
zupełniej przyzwoita. Spopularyzowanie w stroju kobie­
cym spodni, bynajmniej nie oznacza jakiegoś upadku 
kobiecości. Przeciwnie, jakże pikantnie i ponętnie nieraz 
przedstawia się pełna wdzięku kobieta w ładnych, dobrze 
skrojonych, szykownych spodenkach. Zresztą wszystko 
to już było. N ietylko panie współczesne, ale i prababki 
w XVIII stuleciu chętnie przywdziewały spodnie. Wy­
starczy wspomnieć księżnę Izabellę z Flemingów Czarto­
ryską, która wyjechała w podróż poślubną w stroju, 
składającym się z szerokich hajdawerów i kurtki wojsko­
wej, używanej w pułku ks. generała ziem podolskich.

Jaga.

Oryginalny szal, owijający całą postać.
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do tare7v w  W s.trze,aniu z p istolet tarczy Wąsowicz, oraz znana rek
dzistka p. Zajączkowska.

Kapitan Stefan Loth i por. Józef Olchowiez, najlepszy debel klubu. P. Schabińska, znana rekordzistka 
lekkoatletyczna.

Generał brygady dr. Roman Górecki, prezes 
W. K. S. Legja.

Ag. fot. .Św iatow ida*, zdj. na  pt. k raj. .A lfa*.

Drużyna piłki nożnej Legji. Stoją od lewej: Nawrot, Czech, Sobolta, Amirowicz, Wójcik, Ziemian, Łamko, 
Ciszewski i Cichocki. Siedzą: Nowakowski, Adamowicz i Akimow.

P. Zofja Jaroszewiczowa, 
m istrzyni klubn Legja, 

sekcja tenisowa.

Rudecki, zdobywca wielu nagród z broni małokalibrowej.

h. S. Legja w Warszawie.

Budynek klubu Legja.

N a s z e  k lu b y  s p o r t o w e :
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Fragm ent parku dzikowskiego. Sypialnia hr. Zdzisławowej Tarnowskiej.

Ogólny widok zamku w Dzikowie.

Właściciel Dzikowa Zdzisław 
hr. Tarnowski według medaljo- 

nu K. Laszczki.

T"\o najboleśniejszych kata- 
strof, jakie w ostatnich 

czasach dotknęły nietylko je­
dnostkę, ale i całą kulturę 
polską, zaliczyć trzeba stra­
szliwy pożar zamku w Dziko­
wie. Ogień spustoszył jedną 
z najpiękniejszych siedzib magnackich w Polsce, 
przepełnioną bezcennej wartości skarbami sztuki, 
obrazami, pamiątkami przeszłości i zabytkami bi- 
bljotecznymi i archiwalnymi._ Strata to tem bo­
leśniejsza, źe tych dawnych siedzib wielkopań- 
skich w Polsce zostało już wogóle niewiele po 
długotrwałej, niszczącej wojnie światowej. W tej

chwili nie jest jeszcze dokładnie wiadomem, co 
z tych skarbów bezpowrotnie padło pastwą pło­
mieni, a co zdołano uratować. Nieszczęście dzi­
kowskie jest jednak tem straszliwszą jeszcze ka­
tastrofą, że obok tych martwych ofiar pochłonęło 
i żywe, których wartość droższa jest ponad naj­
cenniejsze nawet zabytki. Jeżeli z jednej strony

Jedna z ofiar akcji ratowniczej: 
znany lekkoatleta Freyer, kilka­
krotny zwycięstwa biegu „II. 

Kur. Codź4.

widzieć trzeba bardzo piękny 
objaw w gorliwej akcji rato­
wniczej nietylko oficjalistów 
hr. Tarnowskiego, ale i miej­
scowej ludności, to z drugiej 
strony żal powszechny towa­

rzyszy tym, którzy podczas tej akcji zginęli. A 
byli pomiędzy nimi zarówno ludzie starsi, ojcowie 
licznej rodziny, jak i młodzi, piękne rokujące na­
dzieje. Podając tutaj kilka widoków ze spalonego 
zamku dzikowskiego, przypominamy naszym Czy­
telnikom, że obszerniej zilustrowaliśmy go w nu­
merze 5. rocznika 1925.

S t r a s z l iw y  p o ż a r  z a m k u  w  D z ik o w ie .
-35*7

Sala wielka z portretem  nad kominkiem marszałka galicyjskiego Sejmu krajowego, Jana hr. Tarnowskiego. P ortret Marji Villiers ks. Buckingham, żony Jakóba S tuart 
Richmond — pendzla Antoniego Van Dycka.



Lasocki: .S truga" (nagroda tn. stoi. Warszawy).

medal Stanisław  Żukow ski: .P o rtre t p. W. B. w interieur’ze“ 
(Hors concours — złoty medal 1923).

Numer \ ŚWIATOWID Str. 9.

Z NAJNOWSZEJ W y S T A W y  WARSZAWSKIEJ.

Rapacki: „O zachodzie" (Hors concours). K opczyński: .Dzień Matki Boskiej Gromnicznej" (nagroda Prezesa Rady Min.),

Ag. fot. „Św iatow ida", zdj. na  p ły tach  k ra j. „Alfa*.

Teodor Ziomek : Pejsaż zimowy (medal bronzowy 1927).

Wojciech Kossak : .F ragm ent 
concours).

z panoramy" (Hors Michał B oruciński: .Hucułka" (Hors concours 
złoty z 1926).
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U góry: Odłożyła 
lekturę na chwilę 
na bok i  marzy, 

marzy . . .

Na prawo: Prze­
ciętna „dama z to­
w a r z y s t w a n i e  
czyta nic po za 
francuskimi i an­
gielskimi „maga­

zynami“ .

Numer 1

U dołu: W  modnej, 
ale na starym stylu 
wzorowanej toalecie 
ta dama czyta wi­
docznie jakąś daw­
niejszą, poważniej­

szą" książkę,.

Numer i   . »

J A K  K O B IE T A  CZYT& K S IĄ Ż K Ę ? P R E S S  P H O T O  X , 
-  B E R T j1 X  =

Podlotek dorwał się zajmującej poWlesci i widocznie „pożera“ ją

U góry: W wygo­
dnej pozie leżącej 

kanapie w bu- 
doirze.

na

Na lewo: Zamiło­
wana sportsmanka 
czyta lekturę sporto­
wą, przybrawszy 
sportowy kostjum.

U dołu: Ubrana w 
balową toaletę pię­
kna pani przed "wy­
jazdem z domu je ­
szcze czyta w sen­
sacyjnym romansie.
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wh»b’b

Nagłówki pism hum orystycznych, wychodzących w Szanghaju. Zadziwia ich 
olbrzymia ilość, co — jak nam nasz chiński gość wyjaśnił — tłómaczy się tern, 
że zazwyczaj taki dziennik zbyt satyrycznie rzuca się na jakąś osobistość, która 
go skarży przed sądem, poczem następuje chwilowe zawieszenie pisma, a w jego 

miejsce pojawia się natychm iast inne.

Uniwersytet chiński w Pekinie otworzył poraź pierwszy sale wykładowe i dla 
kobiet, które podobno w dużej liczbie skorzystały z tego zwycięztwa spółczesnej 
idei równouprawnienia obojga pici. Nasze zdjęcie przedstawia grupkę chińskich 

studentek, mieszkających w osobnym internacie w dzielnicy studenckiej.

Dr. Wang Yin-tai, obecny m inister spraw zagra- Chińska narzeczona w stroju i przybraniu kwiatów 
nicznych w Chinach. * tradycyjnem .

Oryginalny obyczaj chiński. Literaci i literatki chiń­
scy pracują zazwyczaj przy biurkach, nad którymi na 
ścianie zawieszony jest autograf któregoś z ich ko­

legów z poem atem, specjalnie dedykowanym.

7ENCHINŁ UNIVIRSIT!(.

» * * *  A <hn3aoRWTow s - a  t  »<>- -  * »«**"»*•«•
B HWMDIWNITJHAU. i t . f l  #  O F CH£HISTa*.C.fOU>CĘ B K - -S- *  *  - *  3 WOHWS SOWUTOSU

K &  C BASMFOtUtAflrlimS-łRATiWłBCft l i -  C .1) A- J*>. S f  SUMMEA PAŁACE
E t i f f Et c  pmacs-amucy łiuicma f t  <fc ł  *L*r H |« •*. A JT JAK FOUNTAM

Budujące się instytuty uniwersytetu w Pekinie. Na wzór am erykański pod Pe- 
kinepi powstaje obecnie osobne miasto uniwersyteckie, przyczem na razie syste­
mem. pawilonowym urządzone są według najnowszych wymagań spółczesnej 
nauki instytuty wydziału przyrodniczego i fizykalnego, jak biologiczny, geo­

logiczny i t. d.

/~ \b razk i, które tnlaj zamieszczamy, nie mówią nic o tem, czem Chiny zapełniają 
obecnie łamy dzienników, a zwłaszcza ich dział depesz. Bo nie są to fotografje 

generałów  chińskich lub też scen z wojny domowej, która od tylu miesięcy tam 
trw a, ani nawet zdjęcia z ostatniego pogromu komunistów w Kantonie. Są to przy­
czynki do bardziej iniym nego życia Chińczyków, tę wyjątkową posiadające wartość, 
że otrzym aliśmy je nie zwykłą drogą międzynarodowych agencji fotograficznych, 
ale wprost z Chin i od prawdziwego Chińczyka. W przeszłym num erze podaliśmy 
zdjęcie, przedstawiające odwiedziny chińskiego redaktora z Szanghaju p. Yates Wang 
w naszej krakowskiej siedzibie, w „Pałacu Prasy*. Otóż ten miły egzotyczny gość 
przywiózł nam i uprzejmie podarował te  oryginalne zdjęcia chińskie, które tutaj 
zamieszczamy, a  które ilustrują tak bardzo zajmujący kontrast zmodernizowania 
dzisiejszych Chin przy równoczesnem zachowaniu wieln odwiecznych tradycji. 
Dodajmy na końcu, że 
„Światowid* w zamian wrę-

Wang Shu-Nan, najwybitniejszy spółczesny poeta chiński, w swojem wytwornie czyj  p y ates Wang kilka 
urządzonem mieszkaniu w Pekinie. widoków Krakowa, które

z koleji może właśnie teraz ukazują się na szpaltach 
najpoczytniejszego organu chińskiej prasy, wychodzącego 

w Szanghaju dziennika „Sbi-Pao“.



KREM  
N IV E A

Na
szorstką skórę

C E R A  D E L I K A T N A  J A K  A K S A M I T .
Ładna twarzyczka może się tylko wtedy podobać, gdy jest 

delikatna jak kwiat w rozkwicie i wolna od zmarszczek, pry­
szczyków i plam. Tylko taka twarzyczka cieszy się [powodzeniem 
i będzie uwielbianą.

Jeśli chcesz to wszystko osięgnąć, używaj KREMU N1VEA, 
bo tylko Krem Nivea zawiera środek EUCERYT, który nie daje 
się niczem zastąpić, on jedynie posiada własności odmładzania, 
odświeżania i w ydelikatniania cery. Spróbuj więc codziennie ma­
sować twarz na noc Kremem Nivea, a z całą pewnością zdobę­
dziesz powodzenie.

W uzupełnieniu starań o pielęgnowanie ciała trzeba konie­
cznie zważać na wybór dobrego mydła. Polecamy mydło Nivea o 
bardzo łagodzących własnościach, zalecane przez fachowców 
i lekarzy. 548

Ti ~t c’a I sza przedstawia ak t uroczystego poświęcenia fabryki przez ks. Biskupa Galla, obok którego widzimy inż. Gajdamowicza. Ilustracja Il-ga przedstawia Prezy- 
llustracj - p - denta Rzeczyposp, Ign. Mościckiego, stojącego podczas mszy św.

Numer 1 . __________________________ ŚWIATOWID

Polow anie pod Krakowem, nf płyt.’ kraj. ,Aifa‘.

Str. 13.

Tuż przed świętami Bożego Narodzenia urządził kierownik krakowskich lasów 
miejskich nadr. Wobr polowanie w miejskim lesie na Woli Justowskiej pod 
Krakowem. Na 217 strzałów ubito bezmała sto z a j ę c y .  Z naszych zdjęć górne 
przedstawia myśliwych, udających się na stanow iska koło bazantarji, drugie 
linję z myśliwymi, z których jeden właśnie strzela, ostatnie zas chłopca z 

nagonki, z dwoma zającami na plecach.

Czem jest mieszkanie bez salonu,
Tem salon jest bez gramofonu.
Gramofon z kupą dobrych płyt —
To jest zadowolenia szczyt. 572

Najlepsze aparaty, najnowsze płyty p o l e c a  

B. RUDZKI, Warszawa, Marszałkowska 146 i 8i
Dogodne warunki. Cenniki i spisy p ły t na żądanie

R  A D J O C Z Y r S t S A

Poświęcenie Tabryki Polskich Zakładów Skody Sp. z ogr. odp. na Dedalach w Okęciu pod Warszawą.
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—  Niekiedy trudności wyłaniają się już przy 
^zyskaniu wyłączności. Mianowicie wtedy, gdy więcej 
partji znajdzie na temsamem miejscu skarb. Wtedy 
kto pierwszy przyjdzie, ten pierwszy miele. Przy 
wartościowych terenach różniły się terminy ogłoszeń 
zaledwie o pięć minut. Pierwszy, który znalazł, po­
jechał najbliższym pociągiem do urzędu górniczego, 
drugi, który dopiero w godzinę później natknął się 
na żyłę kruszcową, wyłupał kilka kawałków, najął 
specjalny pociąg, przegonił tamtego i z pokwitowa­
niem zgłoszenia wychodził właśnie z Minning Office, 
kiedy pierwszy zdyszany wchodził dopiero do urzędu. 
Ale to jest jeszcze uczciwa gra. Zdarzają się jednak 
i podstępy. Ktoś naprzykład zauważył, że drugi na- 
pewno coś znalazł. Wtedy szybko decyduje się, pa­
kuje do walizy kupę rudy zakupionej gdziekolwiek 
i jedzie do urzędu, zgłasza pretensję i trzyma akt 
w zanadrzu, podczas gdy tamten kopie ciągle w po­
cie czoła. Zapewniam pana, że niejedno oszustwo 
popełnia się na tern tle w Stanach.

Teraz John Workmann ożywił s ię :
—  Ale to przecież nieuczciwe!
—  Nawet bardzo . . .  Bo każde oświadczenie, 

podane przy zgłoszeniu, trzeba stwierdzić przysięgą. 
Założyłbym się, że ponad 50%  przysiąg w tej dzie­
dzinie jest fałszywych. j

—  Skoro jednak dokona się zgłoszenia, to dale 
idzie już gładko ?

Mr. Webster oparł się o poręcz krzesła i we­
stchnął ciężko:

— Wtedy dopiero zaczynają się prawdziwe 
kłopoty.

—  Nie rozumiem pana. Jeśli teren jest zapew­
niony, to musi już wszystko iść jak z płatka. Myślę, 
że wtedy poszukuje pan kapitału, by założyć towa­
rzystwo i rozpocząć eksploatację.

— Łatwo się to mówi mr. Workmann. Właśnie 
trudno jest znaleźć kapitał. Do szerokiej publiczności 
można się zwrócić dopiero, gdy kopalnia jest w ru­
chu i gdy korzyści są niewątpliwe. Przedtem jest 
się skazanym zawsze na pewne grupy finansowe, 
które zawsze zjadają śmietankę.

—  Skoro jednak szuka się na serjo, skoro wy­
jaśni się ludziom, że nastręcza się im dobra spo­
sobność, to muszą się znaleźć kapitaliści, którzy za­
dowolą się mniej bezwstydnym zarobkiem. Trzeba 
szukać, aż się znajdzie. W ostateczności teren jest, 
więc ma pan czas do szukania.

— Hallo, Mr. Workmann, tu tkwi właśnie gruby 
błąd. Nie ma czasu na szukanie. Prawo wymaga, by 
w przeciągu dwu lat rozpocząć eksploatację. To jest ' 
łatwe, jeśli ma się do czynienia z wydobywaniem 
złota, gdzie pan stanie sam z miską i przemywa 
piasek. Ale rzecz jest trudna, a nawet niemożliwa, 
jeśli to jest węgiel lub żelazo i jeśli potrzeba kopać 
szachty. Wtedy nie pomoże wydobycie paru kawał­
ków. Musi się w przepisanym terminie założyć wy­
starczająco silne towarzystwo i wykazać, że roboty 
wstępne rozpoczęto. Inaczej traci się wyłączność. Ka­
pitaliści wiedzą o tem i dlatego wyzyskują prospe­
ktom. Jeśli otrzyma 10%  udziałów nowego towa­
rzystwa, to -może być zadowolony.

John Workmann wziął w rękę ołówek.
—  Zdaje się, mr. Webster, te 10%  to nie mało. . .

Tak pan myśli . . :' pan zapomina, że tych
dziesięć procent nie są darowizną, przecież za nie 
odstępuje pan swe prawa na rzecz nowego towa­
rzystwa. Jeśli się panu uda, zawiąże się towarzy­
stwo z tysiąc udziałów po tysiąc dolarów. Robota 
zaczyna się. Po roku, może po dwu wyczerpał się 
kapitał, a nie wydobyto jeszcze nic. Wtedy trzeba 
podnieść kapitał udziałowy. Rzadko kiedy robi 
się tak, by poprostu stworzyć nowe udziały. 
Zazwyczaj oświadcza się krótko: Właściciele muszą 
do każdego udziału dopłacić dwieście czy pięćset 
dolarów. Kto nie może, tego udziały przepadają. 
Kapitaliści są na to przygotowani i dopłacają. Biedny 
prospektor nie może dopłacić i dziękuje Bogu, jeśli

H M t f U l

W rezultacie zarobił za wszystko tysiąc dolarów 
i wypadł ze spółki, wtedy dopiero zaczyna się eks­
ploatacja. Jeden rok dobry . . .  i wartość udziałów 
wzrasta bajecznie. Mamy kopalnie, których udziały 
nominalne po dwa tysiące dolarów mają później cenę 
pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Prospektor powinien 
mieć za swoje udziały miljony, a wykwitowano go 
jałmużną. Kto przeżył to, ten się już wyleczył.

—  Jest tylko jedna rada. Musi się samemu 
mieć kapitał, by utrzymać swoje udziały.

— Pan mówi jak profesor z Harvard College. 
Że potrzeba mieć kąpitał, o tem wiem dobrze. Ale 
nie mam go. Mając oparcie o sto lub dwieście ty­
sięcy dolarów, można pokrzyżować plany rekinów. 
Ale kto ma tyle pieniędzy? A jeśli ma, to czy

ce pomóc biednemu prospektorowi ?

Widełki ustawione były w pozycji poziomej.

John Workmann zaparzył świeżą herbatę. Potem 
podjął na nowo rozmowę:

—  Przypuśćmy mr. Webster, że znalazłby się 
taki człowiek, to musiałby się najpierw spytać, jakie 
wyłączności górnicze posiada prospektor.

—  Na razie nie posiadam żadnych.
—  W takim razie rozmowa nie ma żadnego celu. 

Wyłączności są pierwszym warunkiem.
Mr. Webster uśmiechnął się zakłopotany i sze­

pnął nieśm iało:
—  Myli się pan, mr. Workmann. Jeśli ja zgło­

szę się do urzędu, to wszyscy będą wiedzieli o tem, 
a rekiny będą uważały mnie za łatwą zdobycz. Mają 
oni w ewidencji wszystkie uprawnienia i jeśli w prze­
ciągu dwu lat nie podejmę robót, wnoszą o unie­
ważnienie moich praw, a sami nabywają je na wła­
sny rachunek. Jeśli jednak nie zgłaszam nic, to nikt 
mnie nie wytropi. Ryzykuję tylko, że jakiś inny pro­
spektor dokona w tem samem miejscu odkrycia, ale 
zabezpieczony jestem przed rekinami giełdowymi 
i przed finansowymi hjenami. Ci ludzie nie mają 
pojęcia, gdzie czego szukać. Oni korzystają tylko 
z cudzej pracy.

—  Więc zna pan miejsca, w których się coś 
znajduje i może pan uzyskać uprawnienia?

—  By Jove, sir. Znam dużo takich miejsc. 
Straciłem jednak energję, by zaczynać grę od po­
czątku i zawsze wyjść oszukanym. 7<iam warstwy 
roponośne, które mogłyby konkurować z największymi 
źródłami pensylwańskimi. Zr.am pokłady żelaza, 
których nie przeczuwa. I . . .

Głos Webstera zniżył się do szeptu :
—  Znam żyłę złota tak bogatą, żeby się opła­

ciło pojechać z 12 mułami t wrócić z 12 ładunkami. 
Podróż opłaciłaby się tysiąckrotnie.

—  Dlaczegóż pan nie pojedzie?
—  Ponieważ nie mam pieniędzy, sir. Ponieważ

nie mam kilku marnych .dolarów, by opłacić podróż
rii

koleją. Dlatego uczepiłem się pańskiego samoi/o/ 
To ostatnia próba. Brat mojej żony mieszka w t~£  
chester. Chciałem wydobyć od niego pieniądze na 
ekspedycję tych pokładów złota. Ostatnia próba, sir. 
Uda się to dobrze, nie uda to . . .

John Workmann nie pozwolił mu dokończyć.
—  Jak się pan dostanie do Rochester?
— Jak bądź, sir. Większą część drogi mam już 

za sobą. Dzisiaj nie jestem głodny. Może udzieli mi 
pan noclegu. Ja już dawno przestałem myśleć o jutrze.

— Weil, sir, może pan zostać na noc. Pan 
rozumie jednak, że nie znam pana i chciałbym 
sprawdzić prawdziwość pańskich słów, zanim panu 
zaufam.

—  Ali right, sir, proszę próbować, nie przekona 
się pan o mojem kłamstwie.

— Pan mówił o różdżce. Czy ma pan ten instru­
ment przy sobie?

Mr. Webster roześmiał się szeroko:
—  Nie, nie mam. Z pierwszego, lepszego  

krzaku leszczyny wytnę różdżkę w razie potrzeby.
— Tem lepiej, mr. Webster, ale co pan tym 

prymitywnym środkiem chce znaleźć?
— Wszystko co jest w ziemi, sir, żyły kru­

szców, rudy i wodę.
—  Dobrze. Jeśli pan się zgodzi, zrobimy jutro 

próbę . . . Potem będę mógł wystąpić z propozycją 
współpracy. Pan da do udziału różdżkę, a ja ka­
pitał . . .

W pół godziny po tej rozmowie mr. Web­
ster spoczywał na sofie w pokoju Johna Workmanna. 
Wkrótce po przygodach dzisiejszego dnia usnął snem 
kamiennym.

Była zaledwie godzina szósta, gdy John Work­
mann zbudził swego towarzysza i zaprosił go uprzej­
mie na śniadanie.

—  O dziewiątej muszę być w fabryce —  
tłumaczył chłopiec. —  Mamy więc dobre dwie go ­
dziny czasu na omówioną próbę.

—  Spodziewam się, że będzie pan zachwycony 
—  powiedział mr. Webster, ubierając się szybko.

Wyszli. Był letni ranek słoneczny. Droga pro­
wadziła z miasta i zakręcała poza gęsty liściasty las. 
Mr. Webster spoglądał nerwowo na drzewa, w końcu 
skręcił z drogi ku krzakom.

—  Ta stara leszczyna będzie znakomita . . .  
Znamy się z nią jeszcze z czasów szkolnych —  
mówił pieściwie mr. Webster do gałęzi.

Wreszcie wydobył scyzoryk, okiem znawcy wy­
brał grubą gałąź, rozwidlającą się na dwie części. 
Nożykiem oczyścił pręt z liści i czarodziejska laska 
była już gotowa.

— Tak, sir, narzędzie gotowe. A teraz gdzie 
mam szukać ?

— Proszę poczekać chwilę. Powiem panu 
w czasie przechadzki.

Droga prowadziła przez pola i łąki w stronę 
jeziora. Minęli prymitywny drewniany mostek ponad 
potokiem i uszli jeszcze z pięćdziesiąt kroków.

—  Od tego miejsca proszę zacząć szukać.
— Ali right, sir.
Mr. Webster ujął rękami końce widełek i trzy­

mał laskę przed sobą mniej więcej na wysokości 
piersi. Widełki ustawione były w pozycji poziomej. 
Łokcie tajemniczego człowieka oparte były na biod­
rach. W tej pozycji posuwał się mr. Webster powoli 
naprzód, a John kroczył cicho u jego boku, obser­
wując pilnie swego towarzysza.

Uszli około trzystu kroków, gdy nagle różdżka 
zaczęła drgać. Poruszyła się kilkakrotnie, a gdy mr. 
Webster postąpił jeszcze kilka kroków, uniosła się 
ku górze, jak gdyby jakaś niewidzialna moc ją skrę­
cała. Zdawało się, że trzymający ją w rękach musi 
wytężać wszystkie siły, by ją utrzymać w pozycji po­
ziomej. Gdy mr. Webster uczynił jeszcze trzy kroki, 
różdżka szarpnęła się ku górze, uderzyła mr. Web­
stera w piersi i pękła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ze świata pięknych Polek. Podajemy tutaj por­
tre t urodziwej p . Doli Scher z Przemyśla, nagro­
dzonej pierwszą nagrodą na niedawnym konkursie 

piękności w Krynicy.

Stańczyk w Paryżu. Niedawno odbyło się w Paryżu pod 
protektoratem  p. ambasadorowej Chłapowskiej polskie 
przedstawienie „Wesela* St. Wyspiańskiego, z którego po­
dajemy tutaj Stańczyka, odtworzonego przez p. Choroszczę.

Polski trubadur. P. Marjan Rentgen, najznakomi­
tszy i niezrównany trubadur polski, w ystąpi w Kra­
kowie na Sylwestra w starym  Teatrze i w teatrze 

„Bagatela*.

. wy»tawy obłąkanych artystów, w Paryżu. W Paryżu Podając tu ta j dwie próbki z tych dzieł — na lewo dzono w  r. 1926 podobną wystawę w Warszawie,
otwarto w tych dniach ogromnie ciekawą wystawę „Symfonję wojenną*, na prawo „Rysowanie według a ilustracje z niej znajdą nasi Czytelnicy w nr. 51.
prac kuracjuszów szpitala dla obłąkanych u św. Anny. modeli11 — przypominamy zarazem, że i u nas urzą- „Światowida11 z r. 1926.

księgarskiej pracy zawodowej (1877-1927) na wschodnich 
l oIsk.1 obchodził w tych dniach p. M. Żyborski, właściciel księgarni 

myj* i tamtejszej, bardzo ruchliwej agencji „Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego* i „Światowida*.

50-lecie pracy zawodowej. Na pastwisku baranów w Anglji.

Ulubioną pieczenią Anglików w okresie Świąt Bożego Narodzenia jest baranina. 
Stada baranów trzym ane są aż do tego czasu na wielkich pastwiskach, gdzie 
je jednak tego roku niespodziewanie zaskoczyły śniegi, które w tych dniae h 
niema] na całym obszarze Europy spadły. Fot. Sport & General P ress Azency. London.
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Negatyw harm onijny, lecz za przejrzysty, daje zbyt ciemne kopie.

Kiedy należy wzmacniać kliszę?
Zasadniczo zdjęcie powinno być tak wywołane, 

by nie potrzebowało żadnych poprawek, które mszczą się 
zawsze na jakości odbitki. Jeśli to się nie da, lepiej jest

Poradnik dla amatorów fotografów
zastosować odpo­
wiednią sortę pa­
pieru chlorobromo- 
srebrnego, niż eks­
perymentować z sa­
mą kliszą. W żadnym 
wypadku nie nale­
ży wzmacniać klisz 
twardych (niedo- 
świetlonych i kon­
trastowo wywoła­
nych), bo cienie i 
tak nic nie zyskają, 
a św iatła zakryją 
się całkiem.

Wzmacniać mo­
żna tylko klisze 

norm alnie sto­
pniowane, lecz ogól­
nie za przejrzyste, 
a więc w pierwszej 
linji niedowołane.
Najlepszym wzmac­
niaczem jest silnie 
trujący chlorek rtę ­
ci (sublimat) oraz 
wzmacniacze kupne 

zawierające preparaty rtęciowe. Najsilniej, ale bardzo 
niepewnie wzmacnia azotan uranu (wzmacniacz ura- 
nowy), dając negatywom nie y iększą gęstość, lecz infen- 
zywne zabarwienie. W każdym wypadku nie należy

Po wzmocnieniu tonacja jest naturalna.

wzmacniać klisz, które ma się powiększać, bo potem 
szkodzi grube ziarno i nieuniknione drobne nieregu- 
larności wzmocnienia.

Dr. Tad. Cyprian.

Krzyżykówka.
Uł. M. Sławnicki.

W każde białe pole figu ry  w sta­
wić jedną  lite rę  tak  aby  pow stały  
poziomo i pionowo krzyżu jące  się 
ze sobą w yrazy o niżej podanem  
znaczeniu. Koniec w yrazu nznacza 
czarne pole lub porządkow a liczba 
słów idących w tym  sam ym  k ie­
runku .

Wyrazy poziome:
1. Przysłow ie. 15. Łac. spójnik.

16. Spoczynek. 17. P ostać  bibl. 18.
A tm osfera (skr.) 19. W spółpracow ­
niczka I. K. C. 20 ,24 ,41 . Przyim ki.
21. Założyciel chińskiej dyn asty i w 
cz. C hryst. 25. Zaim ek w sk. 28.
„Szczyt- po ang. 29. Ang. m ęskie 
im ię zdrobn. 32. Sk ró t w sk arg ach  
sądow ych. 33. Z nak chem . 34. Po­
czciwe. 35. „Palić** p o ła ć . 36. Apro­
wizacja (skr.). 38. Pierw . chem.
39. Rzeka w Szwajcarji. 40. Dążę.
42. Uderzenie wsp. 43. Dawniej sędzia 
pow iatow y. 46. Spójnik. 47. D rze­
wo do bud. okrętów'. 48. Nerwoból.
49, N apieram  wsp. 50, 84, 103, 106.
Zaim ki osob. 51. Rodz. sztuk i tea tr, 
w sp. 52. „Ulica- w obc. jęz. 53.
Spółgłoska. 54. Napajaj się wsp. 56. Nocny ow ad. 59. Skr. tytułu 
nauk . 60. N arzędzie do żłobienia (zgrub). 61. Pora  w łaściwa. 62. 
Ziem ianiu. 63. Pożądliwie. 64. Leśne zagłębie (gęstw ina). 65. Kon­
sum uję. 66. ^„Sprawiedliwość- w obc. jęz. 68. Skr. godności kapł. 
69. J ak  48. 70. Prowincja K anady. 73. M iasto w Birm ie bry t. 74 
Żeńskie imię. 75. Zgoda. 77. Pozycja (skr.). 78. M ieszkaniec lasów. 
79. Pytajn ik . 80. Posiada. 83. Łac. zaim ek. 87. Tw ierdzenie. 88. 
M iara pow ierzchni. 90. N ieporosła. 93. T roska w gw. 97. K arta . 
98. Geom. figura. 101. Rodz. obuwia. 104. O dtłuszczenie (skr.). 105. 
Skarb  państw . 107. .R ob ić- po łac. w sp. 108. F ranc. liczebnik. 109. 
M iasto w Sycylji. 110. Rocznik pism dziejowych. 112. Inicjały trag . 
w r. 1922, zm arłego Polaka. 114. Prow incja półn. Chin. 115. „Sobie- 
w gw. 116. Żeńskie im ię zdrobu. 117. Rzeka w Syberji. 118. Sate­
lita  Jowisza. 119. Poczucie pow inności. 120. Łączność. 121. P rzy­
znanie zashig(i).

Wyrazy pionowe:
1. Ścisła całość. 2. G óra na półw yspie Chaldejskim . 3. Przeciw ność 

trw onienia. 4. Z akonnik. 5. W ytłum aczenie. 6. Śledztw o. 7. Syn

Uł* H alka z • J A r t r ć I t l c l ,  Drohobycza.

Pierwsze drugie i trzecie: 
imion takich damy 

nad Łabą noszą dość wiele;
Pierwsze zaś oraz trzecie 

na życzenie mamy 
z Paryża zjedzie w niedzielę;
Oz warte drugie półtrzecie: 

domowe narzędzie 
Końcówkę zawsze ma ostrą; 
Półpierwszego wraz z ezwartem 

oraz trzeciem, będzie 
pługa się chyba zwać „siostrą4;
Napisz piąte, lecz z tego 

odejm przednią głoskę, 
a dodaj do tego czwarte,—
Często ono nam tylko 

wielką niesie troskę, 
bo liczby takie: nic w arte! 
„Pierwsze-drugie!“ westchnienie 

posyłasz w niebiosy 
w smutku gdy jesteś, żałości;
W szóste-pierwąze zaś biją..

polskie dzisiaj głosy 
śpiewów przerzewnych całości.

Rozwiązanie zagadek należy nadsyłać do dnia 
6. stycznia wraz z załączonym kuponem.

Za trafne rozwiązanie zagadki redakcja „Świato­
wida" przeznacza jako nagrodę w drodze losowania narty.

Nowości filatelistyczne.

Rozwiązanie zagadki z nru 50.

arak,
kara.

bard,
drab.

ara. bara,
arab.

Danja wydała nowy znaczek gazetowy 25 8re fiole­
towy na papierze o, wodnym anaku. Ząbkowanie 14:14V2.

Węgry uzupełniły kursującą serję znaczkiem 50 fille- 
rów w kołorże ciemno-brunatnym. Francja w dalszym 
ciągu popełnia błąd nie do darow ania: w nowowydanym 
znaczka 25 centów w kolorze żółtym, — siewczyni (Ce­
res) jak  za lat poprzednich sieje . . -r pod wiatr. Zapy­
tać naszego przeciętnego km iotka, czy siał on kiedykol-

Trafne rozwiązanie nadesłali:
H. M okrzycka, Drohobycz. Fr. Łukaszew icz, W ilno. D. i W . 

K owalczewski, W adow icę. Z. Zabartow ski, G rodno. M ichałowska, 
Kołomyja. K rzyżanow ska, T arnow skie  Góry. D. W ierzbicka, G ru­
dziądz. F. G roszków na, P oznań  F. K ruszew ski, P rzem yśl. L. Gro­
dzicki, Lwów. A. Czeczott, Pacyków . A. S taniew ska, P iotrków . W . 
M odrzejew ska, Lubaw a. D. G ostyński, W ejherow o. B roniew ska, 
Bydgoszcz. W . M alinko, Tarnopol. I). Porem bska, Leszno. F r. Be- 
kielew ski, Sjuwałki. A. R otter, Kraków . F. Jesionow ska, Poznań. 
G. Koneczrjy, Sandom ierz. R. Dutkiewicz, J . L andau, W arszaw a. 
Bz. Kozłowski, W arszaw a. D. H erbstm anów na, M. M iszczakowa, 
W arszaw a. F. G ralew ska, W ilno. T. Rudnicki, K raków . S. Sosta- 
ków na, W arszaw a. T. Zator, G rodno. Fr. W a g n e ro w i B ielsko. _D. 
Regen, K atowice. R W róblew ski, Sesnow iec. Fr. K ory tko , Kołomyja. 
St, F ikalski, T arnów . D. C horążyna, Lwów. D. K roguskai, W arszaw a. 

* * ■ "  ”  peszą. Pożnań. H. Jurk iew icz, S tanisław ów .

Wszystkim Odbiorcom 
oraz zwolennikom wyrobów 

G E Y A E R T A

Hellena. 8. B ohater d ram atu  Szekspira. 9. P rzy rząd  do rzucan ia  po­
cisków. 10. K ry ta  kolum nada. 11. Tw orzenie bez przygotow ania. 
12. M oneta. 13. Zarośla. 14. Jednom yśl ność. 21, Na stró j ducha. 22. 
W ęgierski tłum acz Szekspira. 23. „Po p ańsku  w  gw. 25. W ypadek. 
26. Ang. p isarz  wsp. 27. Z nak  chem . 29. M ęskie imię. 30. Myśl 
przew odnia. 31. S trach . 37. Pow łoczka n a  poduszkę. 44. W aga (2 
przyp). 45. Mniszy hab it (2 przyp. 1. m n.). 46. Dawne państw o m u­
rzyńsk ie  w dzisiejsz. Nigerji połudu. 52. O dkryw ca m orza podbie­
gunow ego. 55. N ieniszczenie czegoś. 57. Opowiadaj. 58. Prowincja 
perska. 62. Zak. choroba wsp. 64. Pokrew ieństw o. 66. P ro rok  
biblijny. 67. Zaim ek wsk. 71. „Potw ierdzam " po łac. 72. Dopływ 
Sali (w dorzeczu Elby). 75. Egipski bożek. 76. O kres czasu. 77. 
Człowiek surow ych zasad. 81. W ytrw ałość. 82. M iasto w  st. N. Jo rk . 
85. Jezioro w  Danji. 86. 98. G atunki ryb . 89. Część m iasta. 90. 
P rę t żelazny u osi wozowych. 91. B ezkręgow e zw ierzęta wsp. 92. 
P tak . 94. B. cesarz  Korei. 95. Aśćka. 93. M agazyn. 99. „Jeden- w 
obc. jęz. 100. P y tajn ik  gw arow y. 101. Postać  z pow. „Ogniem i mie- 
czenj.- . 102. T rak ta t. 103. Rodz. kąpieli. 111. Zdrobu im ię m ęskie. 
112. P rzy lądek  na  wybrz. Afryki. 113. „Nie-  w obc. jęz.

Zasyła Życze­
nia Noworoczne

Przedstawicielstwo
g t e  ^ m e

P h o to -P r o d u its

Vieux Dieux, Anvers, Belgjh
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Żywiec. D. D rabików na, W arszaw a. T. W eitleben, Kraków . Inne 
rozw iązania by ły  błędne.

W losow aniu o nagsodę za tra fn e  rozw iązanie zagadłd  z nu ­
m eru  50. los padł na  p. F. B ożeńską z Tczewa. R edakcja „Św iato­
w ida- prześle jej nagrodę w postaci e leganckich ran n y ch  pantofelków  
w  najbliższych dniach pocztą.

Najlepszy prezent 
na Gwiazdką
DLA ZBIERACZY ZNACZKÓW /  Z E S T A W I E N I EUniversum
ZAWIERAJĄCE NASTĘPNE PRZEDMIOTY:

1 album  do znaczków  w języku polskim  w  okładce kolorow ej, 
182 s tron ice  d ruku  dw ustronnego  d la znaczków  Europy, form at 
34X24 cm — 1 ząbkom ierz do m ierzenia  ząbków  na znaczkach ;
— 1 książeczka d la  przechow yw ania znaczków  z 48 perga- 
minowemi paskam i w  sztyw nej opraw ie ; — 1000 n a lepek  do przy­
kle jen ia  z n a c z k ó w ;— 50 przezroczystych pergam inow ych 
k o p e r t ; — 5 zeszytów  z polam i d la w klejenia znaczków; — 
1  p ince tka  n ik low ana 6talow a ; — 1 eenn ik -ka talog  znaczków 
polskich i zagranicznych z licznem i ilustracjam i w kolorow ej 
o k ła d c e ; — 2000 znaczków  całego św iata, każdy znaczek inny  ;
— 12 num erów  m iesięcznika, „Echo filate lis tyczne- za rok  1924/5 
(nakład  na  w yczerpaniu*; — 1 kata log  p rac  konkursow ych 
na m arki pocztowe polskie w yd. 1918 r., o 36 tablicach p ro ­
jektów  znaczków w  różnych kolorach Częściowo skonfiskow any  
przez okupantów  (bibliograficzna rz a d k o ść ); — 1 b ro szu ra
0 znaczkach w ydania K rakow skiego w języku  francuskim .

W SZ Y STK O  RAZEM  ZA 8 0 ' - zł.
RAZEM Z PRZESYŁKĄ

W ysyłka po o trzym aniu  należności. Za pobran iem  pocztowem  
w ysyłam y jedyn ie  po o trzym aniu  zaliczki w  w ysokości 10  — zl.
— Należność należy w płacać do PKO n a  kon to  Nr. 60.742 w 
W arszaw ie lub  bezpośrednio  p rzekazem  do Łodzi. — Nowy 
katalog-cenn ik  Nr. 9 w szystkich znaczków  polskich i gdańskich 
pojedynczo i w serjach  na kredow ym  pap ierze  z w ielom a od­
bitkam i znaczków . K atalog opracow any podług o s ta tn ich  źródeł
1 podaje bez w yją tku  w szystk ie znaczki polskie z odm ianam i 
kolorów , ząbków  i papieru . W  końcu kata logu dział zagraniczny 
w serjach , pojedynczo i w gotow ych zestaw ieniach . Cena 
zł. 2'50 lub za pobraniem  zł. 3'50. N ależność p rzysy łać  w 
listach poleconych w znaczkach n ieużyw anych  lub w gotówce.

BIURO FILATELISTYCZNE „ESPERANTISTA FILATELEJO-

J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I
ŁÓDŹ / ANDRZEJA NR. 4

! KUPON do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek



Numer 1. ŚWIATOWID Sir. 17.

h u m o r .

Czy pani się nie boi o męża, odkąd on z taką szaloną szybkością szoferuje ? 
Przecież zabezpieczył się na życie i to wcale wysoko.

Ma ju£ dosyć kobiet . . .

On (początkujący charlestonista, zachwycony, źe mu .jakoś idzie*): 
— Teraz dopiero czuję, źe mam nogi.
Ona : — Niestety, i ja także czuję, że pan ma nogi!

To dziwne . . .

fWięc pan rzeczywiście ma zamiar ożenić się?  
_2 _tak. Jot mi 8ię kobieta sprzykrzyła.

— To dziwne, że mój obecny mąż tyle czasu potrzebował, aby mi oświadczyć 
miłość, a odkąd jestem zamężna, codziennie otrzymuję parę oświadczeń miłosnych.



Str. 18. ŚWIATOWID Numer 1.

Najprostszym i najpewniejszym sposobem osiągnięcia czystej, gładkiej i nieulegającej zniszczeniu 

cery jest stałe pielęgnowanie jej wyrobami Crem e Mouson. Należy codziennie m yc się łagodnem, 

orzeźwiającem mydłem Crem e Mouson oraz wcierać rano i wieczorem Crem e Mouson. Łagod n y  

wpływ, jaki wywiera Crem e Mouson na szorstką i popękaną skórę, odczuwa się już w' ki l ka  

• J  ■ godzin po użyciu.

TAK, JAK C HLEB fW-KSMl
w o d a  k o l o ń s L *  jest m c  z b y t k i e m ,  

le cz  p r s e d m lo te m  cocJz ien n ei  potrze-  

b y  » n ie z b ę d n y m  c z y n n i k i e m  b i g j e n y  

c i a ł a  S t ą d  k o n i e c  z n o i ć  u ż y w a n i a  

li t y l k o  p r o d u k t u  p o d  k a ż d y m  w z g lę ­

d em  p i e r w s z o r z ę d n e g o ,  j a k i m  je st

w o d a  k o l o n s k a

p o c z w ó r n a

/s.yĄ' ' |
■rłrrAirt/ł.

'ren

J

7  w i e l k o ś c i  f l a k  c g a t u n e k  ~ r ia ) lc p < 2 ry

Punkt-Roller do m asażu twarzy.

S iln ie  pow iększony  
s p lo t n a c z y ń  tę t-  
n iczn y ch . Przekrój 
tkank i w ielkiej i 
zm arszczonej tw a­
rzy. Dokładnie wi­
dzim y ściśnięcie tę t­
nic przez tłuszcz, 
w sku tek  czego one 
w iędną i nie m ogą 
dostateczn ie  odży­
wiać tk an e k  skóry  
tw arzy  z pow odu 
u trudn ionego  obiegu 
krwi.

592

Splo t n a czy ń  tę t ­
n iczy ch  p ie lę g n o ­
w an ej tw a rz y . Ma­
saż  z Punkt-Rolle- 
rcin um ożliw ia do­
s ta teczne  przekrw ie­
n ie  i odżyw ienie 
skó ry . Liczne n a ­
czynia w łosowate 
zosta ją  pobudzone 
do w ytężonej pracy  
ty tk o  dzięki m asa­
żom z Punki-Rolle- 
rem  do m asażu 
tw arzy.

O soby o ty łe  m uszą s ta le  
o tern pam iętać, by 
wz m acniać swe m ięśnie 
tw arzy  i usuw ać nad ­
m iar tłuszczu z policz­
ków i okolicy brody . 
Szczególnie u osób 
silnie rozw iniętych  wy­
stępu  e już  w cześnie 
podbródek, oraz  w ytw a­
rzają  się  t. zw. policzki 
zw isające, k tó re  powoli 
zniekształcają całą tw arz, 
pow odując zm arszczki, 
bladość i w iotkość cery . 
Zm arszczki te  są  znow u 
powodem  słabości m ięśni 
tw arzy . S łabe um ięśn ie­
nie je st p rzyczyną n ie ­
d ostatecznego  k r wio- 
biegu. Nasz now y P unkt- 
Roller do m asażu tw arzy  
zaopatrzony m iękkie- 
mi ssaw kam i kauczuko- 
wemi, pobudza cy rk u ­
lację i ożyw ienie skóry , 
usuw a nadm ierną  ilość 
tkank i tłuszczowej pod­
skórne j, napełn ia  i 
w zm acnia m ięśnie
tw arzy. Cera d rogą  na­
tu ra lną , dzięki silnem u 
przekrw ieniu , oraz odży­
wieniu s ta je  się 
św ieżą, m łodocianą, 
gładką i czystą . W zm o­
żony krw iobieg , i 
p rzekrw istość  objawia 
się jeszcze w 1-1 lL  go­
dziny  po m asażu i tutaj 
leży wielki sukces na ­
szego Punkt-Rollera. 
W obec,tego, że na rynku 
z najdu ją  się także nie- 
nadające śię do m asażu 
p rzyrządy , k tó rych  uży­
cie często naw et szko­
dzi, należy  przy zak u ­
pie 'zw racać  uw agę na 
napis „Punkt-Roller** do 
m asażu tw arzy  z ssaw ­
kam i kauczukow em i. 
Z nak o c h ro n n y : k ropka  
n a  czole. Cena zł. 16 50. 
„Punkt-Roller** do m a ­
sażu tw arzy je s t do na-

.leżeli ( i brak  eiiergji, równowagi, 
jeżeli cierpisz m oraln ie i nie znasz 
w yjścia, napisz do psycho-grafologa 
Szyllera-Szkolnika, a u to ra  p rac  
naukow ych, redak to ra  p ism a „Świt**, 
W iedza Tajem na. Nadeślij ch arak ter 
pism a swój, lub  zain teresow anej 
osoby, zakom unikuj imię, rok  i 
m iesiąc urodzenia, a o trzym asz 
szczegółową analizę charak teru , 
określenie zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak  również odpo­
wiedzi na szczerze zadane py tan ia . 
Los Twój zależy nie ty lko  od Twoich 
zdolności i czynów , lecz i od ludzi 
z którym i się łączysz. Nie licz się 
z tern, co ludzie źli i głupi mówią 
i p iszą  o nim , gdyż ludzie ci nigdy 
nie znali Szyllera-Szkolnika i nie 
korzystali z jego cennych rad, lecz 
weź pod uwagę posiadane przez 
niego protokóły i odezwy Tow a­
rzystw  N aukowych W arszaw y, na j­
wybitniejszych powag św iata lek a r­
skiego, i poważnej p rasy . Czytelni­

kom „Św iatow ida*1 analizę w ysyła 
się zam iast zł. 5.— ty lko za zł. 2.—. 
Dlatego zaznacz w liście, że ko rzy ­
stasz  z ulgi, przeznaczonej dla 
Czytelników  „Św iatow ida4*. Osobiście 
przyjm uje odgodz. 1 2 —2 i 3—7wiecz. 
-  A d re su j: W arszaw a, psycho-

grafo log  Szyller-Szkolnik, R edakcja 
„Świt**, Nowowiejska 32 m. 6, róg 
M arszałkow skiej. — Zeszyt p ism a 
„Świt", W iedza Tajem na, o raz  katalog 
niezwykle ciekaw ej treści książek 
w ysyłam y gra tis , na przesy łkę załą­

czyć znaczek pocztowy. 591

Ile dni ma rok, tyle 
stacji cierpień musi 
przebyć chory na ner­
wy człowiek, albo­
wiem kiepskie, wy­
czerpane nerwy obrzy­
dzają życie i spra­
wiają wiele cierpień. 
Kłujące, rwące bóle, 
zaw roty głowy, uczu­
cie lęku, całkowite

lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, migotanie w 
oczach, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, nadm ierne 
pocenie się, kurcze mięśni, niezdolność do pracy i wiele 
innych objawów są to skutki słabych, wycieńczonych, 

chorych nerwów,

W  JA K I S P O S Ó B  PO Z B Y Ć  SIĘ T E G O  
N IESZCZĘŚCIA .

Za pomocą prawdziwego Kola-lecithin, który sta ł się źródłem dobroezynnem dla 
ludzkości. On wzmacnia w sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia rdzeń

pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje sił i otuchy życiowej.

W  W A L C E  O  Z D R O W E  N E R W Y
prawdziwy Kola-lecithin stw arza nieraz cuda, doprowadza właściwe substancje 
odżywcze, do najdalszych zakątków krwiobiegu, ożywia, dodaje otuchy, utrzym uje 
w świeżości i młodości. Możecie sami się przekonać iż nie obiecuję Wam nic 
nieprawdziwego gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni przesyłam każdemu, kto 
rai nadeśle swój adres, małe pudełeczko Kola-lecithin i książkę, napisaną przez 
lekarza z długo-letnią, wszechstronną praktyką, który sam walczył z takiem cier­
pieniem. — Napiszcie mi wyraźnie swój adres, nadeślę Wam natychm iast bez­

płatnie to, co przyrzekłem.

E. P A S T E R N A C K , BER LIN  SO.
Micha clk irchp la tz  13, O ddział 234. 584

566 o z o  F L U in_ O Z O F L U IN Kąpiele sosnowo-balsamiczne z fluo- 
rescencją pięknie pachnące i orze­

źwiające ciało i nerwy.
Żądać tylko w oryginalnem opakowaniu w aluminjowych pnszeczkach praw nie zastrze- 
żonem. Broszurki „OZOFI.UINOWE KĄPIELE" wysyłamy bezpłatnie na każde żąda­
nie. „OZOFLUIN" jest do nabycia w aptekach, drogerjach i perfumerjach. Kto raz

spróbuje stale używać będzie.

Laboratorium Chem.-Kosm. J .  SR O C Z Y Ń SK I i Ska. s. z. o. o.
Warszawa, Elektoralna 21, tel. 65-11 604

WODA
BRZOZOWA

D L f D P A U r C O
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P ralin k i 
deserow e C zekolada 554

O ryginalne zdjęcia pełne p ik an - 
t e r j l  d la  m iłośników  i am ato rów .

ko6fń --------n— —- r  —  B° g at°  ilu strow ana  kolekcja wiel-
sie 7-ł W lloścl reprod. oraz katalog  zł. 5. W ysyła
li<Sr-ió 1IPrz e "*“ em  lis tow nem  przesłaniem  gotówki. W ysy łka w 
Pobrań i i ” ? ” * podaw . w ysyłają K orespond. rów nież po polsku, 
dobranie niedopuszczalne. B. B ek ierm an . B u re a u  P o st XI-e B oite  8, 

M ercoeur, P a rta j S . F ran c ja . 523

„ O I X A "
j o d y n ,  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m ark a  św iatow a, u d o w o d n io n a  zu ­
p e łn a  g w aran c ja  z a  k a id ą  sz tu k ę  
Ceny s p rz e d a iy  d e ta lic z n e j — 
tu z in :  S r. 1203 — z ł. 9 -- Nr 

— zł. 5 40.

zn
120.

442

Cud fototechniki!
PLA STY CZN E FOTO-AKTY.
B ezkonkurencyjny w olny w ybór 

koło 15000  fotografji z n a tu ry . Ka- 
• dogi ilustrow ane (do 300 ' zdjęć 
ninja), interesujące cenniki i wzory 

orygiualoe w ysyłam y za pobraniem  
o d  zł. 10’— i wzw yż , S r  e d n i c k i ,  
W arszaw a, C zarn iakow ska  (50-a.

587

0 0  P Ó Ł W IE K U  POW SZECHNIE 
Z N A N Y  ZE SKUTECZNOŚCI

CIBTPm
G s o a
B a m . ] » n 4Jir %

ODCISKI

p& A<*o
ST.6(5rSKIE6C

WARSZAWA

'  WUtOZli
331

Każda z pań używa

\\i

H  C J U f i  M I C /

Wytworny likier

ROYALE
MANDARINE

V

Taniec frn1
jest wyrazem  wzm ożonej 

radości życia.

Zmęczenie i gorąco nie obcho­
dzą tańczących, albowiem chroni 
je od tego ” 4 7 1 1 ” . Przyjemność 
balu potęguje się przez jej miły 
chłód i zdolność odświeżania. Usłu­
żyć nadobną partnerkę wodą ” 4 7 1 1 ” 
jest najprzyjemniejszą powinnością 
tancerza.

Nałoży używać jedynie prawnie zastrzeżoną ”4711” 
wody koiońskiej (Etykieta Niebiesko-Zlot aj. W yrabiana od 
r. 1792 według własnego oddawna wypróbowanego oryginal- 
nego przepisu zawsze tej samej niedoścignionej dobroci.

..WCKBIMS£IM7n, j

m 1 1 .
E a u  d eolopne

General. Zast. na Rzplitą Polską: Zygfryd Bochner i S-ka, Dziedzice. 280
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9 h la 7 f e g r i
U Z Y J i V l

ŚNI EG TATRZAŃSKI
454 DO NABYCIA w APTEK., DRÓG. i PERFUMERIACH

477

^Uda ć w s z ę d z i e !

Czytelników  i przyjaciół 
„ Ś W IA T O W ID A "

upraszam y o pow oływ anie się  przy 
zakupach  na og łoszen ia ,Światowida*

WYKWINTNE 

PERFUM Y-KOSMETYK1 

PUDRY j
W  P U D E Ł K A C H - S I T K A C H

» N 1LDE*
P A R I S

D O  N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E

p a r p u m e r i e  „ n i l d e “ —
° gl lluBlr°w ane n r j  bezpłatn ie  na  żądanie  w ysyłam y.

E L O N G C H A M P S  
Y - P A R I S

800

K*K

. & S. S ternpn im icz tyoznan
F A B R Y K A  P E R F U M  i Wf Y D E ł  TOALETOWYCH.



„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
Prenum erata kw artalna : 12'60 z ło tych ; zagranicą 15 złotych — Cena o g łoszeń  za w iersz i mm 40 groszy. N adesłane 1 zioty. Miedzy tekstem  redakcy jnym  2 złote. R edakcja i A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1,

‘ *   ' * “       *    Krakowie 404-200.

Str. .20.

o-8o 9 K-
§ 2

0 3. 
»  ff
o*
2 & 
% »

5 13

H
*•!  © £  *■2.

XJ Sfl §
“ o. 0 .0
5 &
1  §
.. i  
S*2-
w ©
n a
OS-O. 

B

6 3- 
a *  
»  *

§!&
i . |

f ’g r

g.N 
u *

S f
36 £
0 ff1 S*

I-I
g * SB. Ui#

►O

i ?

1 ?
M-

B
5
I.

I  
I*■«
r*r
o0Q
O

ŚWIATOWID Numer 1.

■


